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W i a d o m o ś c i  K r a j o w e .
S a n k t - P e t e r s b u r g  d n ia  28  l i s t o p a d a . _ ,

1’rzez R e s k r y p t  C e s a r s k i  z d. 26 s i e r p n i a  b. 
r .  C h a n  o r d y  K i r g i z - K a y s a k ó w - ,  n a z w a u e y  B u k i e -  
j e w s k ą ,  I J z a n g i e r - B u k i e j e w ,  m i a n o w a n y  k a w a l e ­
r e m  o r d e r u  S w .  A n n y  i ki  /■esy z k o ro ną .

—  1’r zez U k a z y  C e s a r s k i e  do  K a p i t u ł y  o r d e ­
r ó w  z d.  i o  b.  m.  na p o ś w i a d c z e n i e  K i j o w i k i e g o  
W o j e n n e g o  , a W o ł y ń s k i e g o  i P od o l s k ie go  J s u e -  
r a ł - G u b e r n a t o r a  J e n e r a ł - A d j u t s n t a  B e w a s z e w a  , o 
p r a c a c h  i g o r l i w e y  s łuż b ie  n a s t ę p n y c h  u r z ę d n i k ó w ,  
m i a n o w a n i  zos tal i  k a w a l e r a m i  o r d e r ó w :  S .  A n n y  
2 k la s s y .  S e k r e t a r z  jego k a o c e l a r y i  Ass.  K o l .  B u -  
d n ic k t ;  t e g o ż  o r d e r u  3 Alas.,  zos ta j ący  p r z y  t y m ż e  
J e n e r a ł  - g u b e r n a t o r z e  dla s z c t e g ó l a y c h  p o l e c e ń  
K a m e r j u n k e r  H r .  B i e r ź y ń s k i  ;• zaś,  u r z ę d u j ą c y  z 
w y b o r u  sz la c h ty  C z ł o n e k  k o m i t e t u  do u r zą d ze n i a  
m i a s ł a  K i j o w a ,  R a d e #  S t .  M o g t l a ń s k i t e g o ż  o r ­
d e r u  2 k l a s s y  z  k o r o n ą .

—  P r z e z  U k a z  C e s a r s k i  dó K a n t o r u  D w o r i i  z d. 
8 b.  nr.  zos ta j ący  p r z y  W o j e n n y m  J e n e r a ł  g u b e r ­
n a t o r z e  M o s k i e w s k i m  A k t u a r i u s z ,  A i ą ż ę  A l e x a n d e r  
D o ł g o r u k o w  i R p j e s t r a t o r  K o l .  D y m i t r  B a c h m a - 
Hoiv, m i a n o w a n i  K a m e r j u p k r a t n i  D w o r i i  J . C  M.

  JNa p tz e d s t a w i e n i e  G ł ó w n o d o w o d z ą c e g o  c z y n ­
n ą  a r m i j ą  , C e s a r z  J m ć  11 b.  m.  r a ć z y ł  ros kaz ać :  
d a w n y c h  u r z ę d n i k ó w  b y ł e g o  O r d o n a n s - h a u z u  P o l ­
sk ie g o  w W a r s z a w i e :  S e k r e t a r z a  D e i c z a  , A u d y ­
t o r a  S o k o ło w s k ie g o  , i P o d s e k r e t a r z a  J a n k o w s k i e ­
go ,  u m ie ś c ić  w s łu ż b ie  R o s s y y s k ie y  : p i e r w s z e g o  
p r z y  K o m e n d a n c i e  W a r s z a w y ,  a d w ó c h  o s t a t n i c h  
p r z y  W a r s z a w s k i m  O r d o n a n s - h a u z i e ,  n ad a ją c  im  
p r z y t e m  o d p o w i e d n i e  i c h  mieyScoro ra o g i  : D e i -  
c z o w i  12 ta ,  S o k o ło w s k ie m u  j ą ,  * J a n k o w s k i e m u  i 3t ą  
k l a ssę .  ( T P ) ___________

WlADOMOŚĆ O DZIAŁANIACH WOJENNYCH FRZE- 
C1WKO GoRALOM.

W  c iągu o s ta tn ic h  p i ę c i u  l a t  , dz i k i e  p l e ­
m io n a  G o r a l ó w  K a n k a z k i c h  n ie  j e d n o k r o t n i e  p o ­
w s t a w a ł y  p r z e c i w  R z ą d o w i  n a s z e m u ,  p o b u d z a n e  
do  t ego  p r z e z  S z a c h  K a z i - M u ł ł ę ,  r o d e m  z S ż a m - 
c h a l s k i e g o  p a ń s t w a ,  K a js u b u l iń s k ie g o  z g r o m a d z e ­
n i a ,  ws i  H i m r y .  C h y t r y  ten-, z d r a d l i w y ,  a d u-  
*Uny, c z ł o w i e k ,  w  n iz k im  s t an ie  z ro dzony ,  u m y ­
ś l i ł  z r o b  ć się n i e p o d l e g ł y m  w ł a d z c ą  D a g e s t a -  
t iu ,  i, o s n o w a  wszy d o p i ę c i e  z a m i a r u  sw ojego  na  
aa bo b o nn o śc i  i c i e m n o c i e  s w y c h  j e d n o r o d ź c ó w ,  
og łos i ł  s ię  u n i c h  P r b r o k i e m  , 2 w ys ok o śc i  zes ł a ­
n y m 1, d la  p r z y w r ó c e n i a  w D d g e s t ń ń i e  d u c h o w n e ­
go  w e  w s z y s t k i c h  s p r a w a c h  R z ą d o w y c h  Sądu ,  z n a ­
jo m e go  w ty m  k r a j u  pod  n a z w a n i e ś  S ź a r i a ta .

O d r o k u  1828 , żą dan ia  r ó ż n y c h  Dage s tan *  
• k i c h  p ie ń i i on ;  o zo s ta w ie n ie  im tego  Sąd u ;  b y ­
ł y  p o w o d e m  do  p r y w a t n y c h ,  p o m i ę d z y  n im i  za ­
m ie s z e k  i n i e ip o k o y n o ś c i .  T y m  czaSem , K a z i -  
M u ł ł a , ń ie  na leż ąc  do n i c h  o t  w ar c i e ,  t a j e m n ie  p o ­
m n a ż a ł  l iczbę  s w o i c h  s t r o n n i k ó w  i w y z n a w c ó w  
• z e r zo ue y  p r z e z e ń  n a u k i ;  ale na p o c z ą t k u  i 83o r o ­
k u ;  z a m y s ł y  jćgo z t ip e ł n i e  s ię  w y d a ł y .

W  l u t y m  r o k u  tego,  z e b r a w s z y  ok o ło  Good 
kvrolennik  ó w sw o ic h ,  n a z w a n y c h  M i a r i d a m i , z b r o y -  
*>4 r ę k ą  zm usz a ł  ws ie  c a ł e  i g m i n y  do p r z y ję c ia  
ś w o je y  n a u k i ;  al e p r z e d s i ę w z i ę c i a  jego n ie  m i a ­
ł y  d a l e k i c h  po s t ę p ó w .  Z na czn a  część  z e b r a n e g o  
p r z e z e ń  od dz ia łu  zos tał a p o b i t ą  i r o z p r o sz o n ą  pod  
' " s i ą  C h i ln z a k ,  m i e y s c e m  p r ź e o y w a n i a  C h a n a  A -  
b a r s k i e g o ,  i w ś lad za tern J e o e r a ł - P o r u c z n i k ,  B a -  
ł °n  l i o s e n  4t y  , zb l i ż y w sz y  się kii  wsi  H i m r y , 
s c h r o n i e n i u  b t i u t o w n i k a  , ż r n u i i ł  K a js i ib u l in c ó n ) 
do po d d an ia  się;

K a z i - M u i t a  , 1 wioski t e y  p rze z  s a m y c h ż e  
mieszkańców wypędzoiiy,  i tułając się pomiędzy

dzikiemi plemionami D a g e s ta n u : C zeczeńcam i, 
Gaigajeii'carni, K a ra b u ła ch a m i i i n n y m i , prze- 
hiosł do nich swą naukę. Pobudziwszy ich  da  
bipiiu, wysyłał  t łumy ich  ha wioski, k tórych mie­
szkańcy zostawali wiernymi  Rządowi,  i niejedno­
krotnie napadał nawet  na woysk naszych oddzia­
ł y ;  ale porażany za każdem z nimi spotkaniem 
się, rzucał na ofiarę swoich M iuridów , ażeby w  
innem mieyscu płomień buntu  na nowo zapalić.

Takim sposobem 4 zbuntowawszy w ro k u  
i 83 i D agestan  P ó łnocny , K a z i-M u lta ,  napadł na 
tw. Buntują-, ale odpar ty  przez jey Załogę d. 27  
maje, i pobiły przez Jenerał -Majora K ochanow af 
d. 2g maja pod T a rką , uciekł do Czeczni. Tam,  
nowe zgromadziwszy kupy,  uderzył  na. twierdzę  
G roźną, pod którą 23 czerń ca również by ł  po­
bity, i 20go sierpnia ukazawszy się przed D erben- 
tem , za zbliżeniem się ku tey twierdzy woysk na­
szych z T a r k i  i S za m a c h i, znowu b y ł  p rz y m u ­
szony uciekać w góry; ale i tu,  pobi ty igo l isto­
pada pod wsią A c z e c h i , przez Jenera ł -Adjutanta 
P a n h ra tjew a , pó szczęśliwem dotarciu aż na przed­
mieście K iźlaru , rozgromiony d. igo grudnia pod 
CzumkiesAienem, od walecznego Pułkownika M i-  
kłaszew skiego , — znowu znalazł przytulenie w 
M im ry -

Tu ,  biebaczny na wszystkie cławnieyśze n i e­
powodzenia,  K a z i- M u ł ła , zachęcany lekkowier-  
nością swych jadoowierców i szczęśliwemi dla 
siebie wyprawami,  nie pozostał w spokoynos’ci.

Ód początku wiosny terażnieyszego roku,  ze­
b ra ł  zuajsuó t łumy buntowników w C zecznie, i  
pociągnął naprzód ku twierdzy W ła d ika u ka zo w i, 
a potym ku  twierdzy Groźno/', ale, rozwiedziaw- 
szy się, o mocnem położeniu pikrwszisy, i zosta­
wszy odpar ty  oil drugiey w sUńowczey wyciecz­
ce załogi, oddalił się w  góry, gdzie burząc lud i  
gromadząc nowych zwolenników, rozpoczął z wiąz­
ki  z buntownikami D a g esta ń sk iem i, K a b a rd iń - 
s kie m i i nawet  Zakubańskiem i.

A  że b y  po ło ż y ć  k o n i e c  da l sz y m  w y b i e g o m  
tego b u r z y c i e l a ,  i be z u s t a n n ie  w z n a w i a j ą c y m  się 
c z ą s t k o w y m  p o w s t a w a n i o m  osad G o r a l ó w ,  C e s a r z  
Jego moś ć  r a c z y ł  u zn a ć  za d o b r e  , p r z e d s i ę w z i ą ć  
j ed n o cz as ow ą  p o w s z e c h n ą  w y p r a w ę  p r z e c i w k o  
w s z y s tk im  p l e m i o n o m ;  k t ó r e  s t a ł y  się w i n o e m i  
u cz ę s tn ic t w #  z K a zi-M u łłą .

N a y w y ż s z a  ta wo la  zos ta ł a  t e r a z  spełnioną." 
B u n t o w n i c y  G ałga jew cy , K a r a b u ta k i , C zeczeń ­
cy, D a g esta ń cy , są u k a r a n i  i u śm i e r ze n i .  K a z i-  
M u łła  po leg ł ,  b r o n i ą c  os ta tn ie y  sw oje y  k r y j ó w ­
k i ,  n i e d o s tę p n e y  r o z p a d l i n y  H im ry , a k t ó r e y  d o ­
t ą d  p o s z u k i w a n i a  R o s s y y s k ie  nie  p r z e n i k a ł y ;

Szczegóły tey w ypra w y  aawierają się w opisie 
następującym:

P o d ł u g  ogólnego ,  N s y w y J e y  p r ze p i śa t i eg o  | « y  
p la n u ,  na leża ło  J e n e r a ł - A d j u t a n t o w  i B a t o n o w i  B a ­
se n o w i  rozpocząć  w y p r a w ę  od u ś m i e r z e n ia  G a ł- 
gajew ców , i  w  ty m ż e  czas ie  D o w o d z ą c e m u  w o y -  
s ka m i ,  na  l in i i  roz łożOnemi ,  J e n e r a ł - B o r n c z n i k o -  
w i  TE ieljam inowi, p ó y ś d ź  na  K arabułaków . D o -  
p e ł n i w s z y  t e g o ,  oba o d d z i a ły  p o w i n n y  b y ł y  p o ­
ł ą c z y ć  się w C zeczni, d la  u k a r a n i a  n ie po d da ją c . yc h  
Się C zeczeńców , a p o ty m  os ta t ecznie  p ó y ś d ź  na 
p o w s t a ń c ó w  D agestańsk ich .

Oba oddziały dokonały prżeznaozonych im oso­
bnych działań z niepojętą szybkością i skutkiem,  
wszędzie pokooywając opór  zbuntowanych i n ie-  
policżone przeszkody,  od przyrodzenia w kra ju  
tym dla swobodnych obrotow woysk stawione.

Połączywszy się na granicy ziem C zeczeń­
skich  pod wAią A ch em b a rio ją , oba te oddziały, 
pod osobifitem dowództwem Jene ra ł  • Adjutant*



B a ro n *  Rosena  , nie p rzes ta w a l i  swoich  działań 
C zeczeńcy  po wszys tk ich  mieyscach,  albo d o b r o ­
woln ie  się pod dawal i ,  albo byl i  p r zymuszeni  do 
tego mocą orę ła ;  dawal i  zak ł ad n ik ów  na do t r zy ­
manie  wiernośc i  s « o j e y  w czasie przysz łym,  i 
p ła c i l i  na k ładaną  na n ic h  winę,  na  w y n a g r o ­
dzenie  mieszkańcom z r s b o w a n y c h  i poniszczo­
n y c h  przez n ieb  wiosek , k tór e  wie rne tn i  nam 
pozostały.  Głównieyszego  w Cieczni  op o ru ,  J e ­
n e r a ł - Ad ju tan t  Ba ro n  Rouen  doznał  pod wsią 
I l e r m e n c z u l i e m ; ubezpieczeni  niedostępnością 
u i e y s e * ,  i na ob ie tn icach  K a z i - J t i u ł ł y , mające­
go ta m  osobiście ze znaczną pomocą przybydź ,  
polegając Czeczeńcy,  w l iczbie w ię cey  5,ooo l u ­
dzi,  zebral i  się do tey wiosk i ,  otoczyli  ją o k op a ­
m i  i za w ał am i ,  i pos tanowil i  b ronić  się do osta­
tniego.

Ale  niezachwiane  męztwo woysk naszych,  
ł a t  w o odniosło nad n iemi  t ryu m f .  Bod zasłoną 

z mo rde rczeg o  ognia b s t e ry i  , umie ję tn ie  nrządzo- 
ney przez Je nb ra ł - P o ru c z n ik *  W  leijóminowa,  dwa 
p ó łk i ,  B u t y r s k i  i M oski ew sk i  piesze,  i jeden b a ­
tal ion 4 ig o  półku  st rzelców,  r zuc i ły  się na okopy 
b u n t o w n i k ó w ,  i zdobyl i  je, działając samą tylko 
z imną  bronią .  W y p ę d z i w s z y  ich z o k o p ó w ,  
rozpoczęli  s t raszną b i tw ę  w ważkich  ul icah wio 
sk i  i pa ogrodach  ją otaczających , a nakoniec  
zmusi l i  i ch  do zup e łn ey  ucieczki ,  w k tórey C ze­
czeń cy ,  rozsypal i  się po górach i bl izko poło żo ­
n y c h  lasach.

Zapamiętałość,  z jaką w  r oz p ra w ie  tey p o t y ­
k a l i  się C zeczeń cy , może się nazwać  b e z p rz y k ła ­
dną .  Między  innymi  , po zajęciu w io sk i ,  kupa  
ich  w l iczbie 6 ociu ludzi, pod dowództwem M u ł -  
ł y  Abdurachmana,ia»\om<tgo  s t ronnik* Kazi- M u ł  
ł y , by ł*  odcięta i otoczona w jednym wie lk im 
domu.  Ludzie ci nie mogli  spodziewać  się żadne­
go r a tu n k u ;  ale n« uczynione im przełożenie p o d ­
dania się,  odpowiedz ie l i  p ieśniami z Alkorami ,  
n źyw anem i  przez G o r a ló w ,  p< święć*jących  się na 
tsginienie: i, porobiwszy  o tw or y  w ścianach,  za­
częli  celnie  do woysk s t r ze l ić .  K :lka graua tów,  
z r ą k  puszczonych w kominy ,  i w śrzodku d o ­
m u  ro z p ę k ł y c h ,  by naym ni ey  ich  nie zachwia ło ;  
a  żeby pe łożyć  koniec ich o p o r o w i ,  rozkazano  
dóm zapalić.  Dusząc się dym<*m, l i t u  ludzi w y ­
szło i odda ło się wniewolę ;  k i lk u  in n y ch  z pug ina ł a ­
m i  i szaazkami w zapamię ta łośc i  wybiegl i  z domu i 
r z u c i l i  się na bagnety ,  *le wie lka  część z M u l ł ą  
A b d u ra ch m a n em  zginęła w p łomieniach ,  nieprze-  
stając swojego śpiewania.

K a z i - M u ł l a , co się poźniey stało wiadomem,  
przez  ciąg tey b i t w y  z całą bandą swoją w bliz- 
k i c h  p r z e b y w a ł  lasach.  A le  widząc zgubę H e r-  
m e n c z u k a ,  rozesłał  sw ych  s t ronnik ów,  sad) uciekł  
do D o g  estanu  i zaczął u tw ie r d z s ć  się W H im -  
rac/i , dokąd  nsn ow o  potra fi ł  zgromadzić  do 3,ooo 
sw o ich  M i u r i d ó w .

J e n e r a ł  A d ju t a n t  IWor? Rosen,  o t rz ym aw szy  
to  doniesienie , na ty chm ia s t  p rzygoto wa ł  się do 
w yru sz en ia  ku  tersu pu nkt ow i .

Droga  do H im r y , k t ór a  od s t rony  Czeczni  
n ie z w y c z a jn e  s tawi  z a w a d y ,  od wioski  K a r a n u y  
idzie n» wi e rz cho łe k  wysokiego,zswszo śniegami po 
k r y t y c h  gór  pasma,  z k tórego potem spuszcza się na 
przes t rzen i  4c h  wiorst ,  po wązkiey  i nadzwyczaynie  
k r ę t e y ,  kamienis tay drożyn ie ,  w dół  pochyłości  i 
u r w i s k  gór;  da isy na tak ieyże  przes t rzen i  idzie 
przez  ciasne skaliste u s t ę p y , z jednego z n ic h  
nie inaczey spuścić się można , jak po przys ta ­
w i a n y c h  drab inach .  Nakoniec  droga  ta, z ł ączyw­
szy się z inną,  wiodącą  ze wsi  R rpeti ,  coraz  w i ę ­
c ey  a więcey  zwęża »ię prze* wznoszące się po 
obu  s t ronach ,  p r a w i e  wiszące skaliste góry,  i przed 
wsią  H im r y ,  p rzegrodzona  trzema kamien nem i  
śc ianami,  z k t ó r y c h  p ie rwsza wzmocniona  po b o ­
k a c h  dwi ema n iewie lk ie mi  basztami c iu ro w ane-  
mi,  na sp&dzistośoiach bardzo sztucznie są poro­
bione k i lk o -p ią t r o w e  zaw ały  kamienne ,  dla b r o ­
nieni* ściany st rzałami.

T ą t o  drogą  i ru szy ł  o d d z i a ł , przeznaczony 
na  zdobyoie H i m r y , a złożony z dw ó c h  ba tal io­
n ó w  Chersońskiego  gr en ad yer sk ieg o  półko ,  p i ę ­
c iu  r o t  Kry wa ńs k ie go  karabinierskiego* jednego

bata l ionu  Tyf l i sk iego  pieszego, j ednego  batalio* 
nu  4 i g o  s t rze lców,  jednego bata lionu A b sz a rcń -  
skiego,  2 ch bata lionów Bu ty rsk ie go  pieszego,  zbio- 
r o w e y  ro ty  43go pó łk u  s t rze lców, półbatal ioni t  
K auk a z k ie g o  S a p e ró w  i 3g5 ludzi pieszo ka wa -  
l e r y i  k c c n o - G r u z i ń s k i e g o , lgo  i 2 go konno-Za* 
k su k a z k ic h ,  Te rs k i ego  i Mozdokskiego półkoW 
ko zackic h ,  z 6 cią dz ia łami górnemi  i Bmią n o -  
żdżerzami.

Dn ia  i i  paźdz ie rn ika,  J e n e r a ł  - P o ru c z n ik  
JTieljaminaiv,  korzystająę z m gły  gęstey,  zszedł, 
z częścią p o « ie rzoney mu a w anga rdy ,  * p i e r -  
wszegouis tępu ,  i odpar ł szy  przodow yc h  s trze lców 
n ie p rz y j a c ie l s k i ch ,  n iezwłocznie  zajął się r o b ie ­
niem drogi ,  ażeby n ła tw ić  możność s pr ow ad ze ­
nia g ór ney  a r t y l l e r y i ,  dla  działan ia  p r z e c i w k o  
ścianom.

W  przec iągu  6 ciu dni ,  Cały połączony o d ­
dział ,  z n iepod ohuemi  do wiary  us i łow an iami  i 
t r udam i ,  p om yk a ją c  się k r o k  za krok em n& przód,  
rob i ąc  d r o g ę ,  odpiera jąc  n ieprzyjac iela i w >'P ę ­
dzając go zpo zawałó w,  w w i e l u  po drodze miey-  
scach porob iony ch  , dnia 1 7  paźdz iern ika,  s taną ł  
nakoniec  w mieyscu schodzenia się d róg  , w io d ą ­
cy ch  do H i m r y , przez s ła w ny  swoją n iedo s t ępno­
ścią wąwóz,  o k tó rym  Góra le  mawiali :  „ze Ros-  
syanie ch y b ab y  z deszczem do n iah  spaśdź mogli.'*

Pr ze d  weyśc iem do tego wąwozu,  po t r zeba  
było  oczyścić z b u n t o w n i k ó w  góry,  p rzyleg ło  p r z e ­
rzynaniu  się na krzyż  dróg,ażeby zabezpieczyć kom-  
m u n ik acy ą  woyskom,  wchodzącym do wąwozu,  z 
pozosUjącemi za nim.  Przedsięwzięcia  to zostsło 
w y k o n a n e  wzorową odwagą  batal ionów E r y w a ń -  
skiego pó łk u  k a r a b in ie r ó w ,  pod dowódz twem A d ­
jutant* bokowego,  P ó ł k o w n i k a  Xiążęc ia  D a d ia -  
n o w a , k tó r y  wzaiosł  eię na ska ły z szybkością ,  
zdumiewającą  G or a ló w ,  a zmuszającą ich do u- 
cieczki .  W  ‘tymże  czasie spuści ł  się z d r u g i e j  
s t r o n y  gór  celnioyszy ze s t r onn ikó w E a z i - M u ł -  
ły ,  H o m ia t - B e k ,  z tys iącem Go ra ló w ;  dla  dz ia ­
łania z ty łu  woysk naszych,  j*k ty lko  one wey- 
Oą do wąwozu;  ela, ukazawszy się w ly m ie  c za ­
sie z ty łu  jego, na Er p i l i ń sk i e y  drudze,  bata l ion  
Abs te rońakiego  p ó l k u ,  pod do w ódz tw em  p ó ł k o ,  
wnika  K lu k i  - von - K lugenau ,  zmusi ł  go szybko 
unosić się w góry.

P o  dokonaniu  różnych  tych  poruszeń,  J e n e ­
ra ł  Ad ju tan t  B sr on  R o sen ,  widząc swóy  ty ł  i 
k o m m un ik acye  zabezpieczone ,  w yda ł  rozkaz  do 
attfiku wąwozu.  Część Butyrsk iego  p ó ł k u  w y ­
mierzona była samym w ie rz c h o łk ie m  góry,  b a ­
tal iony Erywar i sk iago  kfrabi rs ie rnego i 4 t g o  »lrzel- 
ców na górne  zawały ;  d ruga  część B u ty r sk ie g o  
na zawały  niżgze; d w ie  ro ty  Tyfl isk iego pieszego 
na zawały ,  w  p r a w e y  s t ronie  przy tyk a j ące  do 
p ie rwszey  komienney  ściany;  nakoniec  drug ie  d w i e  
ro ty  Tyf l i sk ieg o  pó łk u  i batalion Cherso ńsk iego  
grenadyersk iego  d is  sz tur mu samey ściany. S po i ­
na tp działanie , uw ie ńczon e  zostało z u p e ł n y m  
skutk iem.  W s p i e r a n e  na sk rsydł ach  s t u k a m i  
woysk ,  szybko uderzających na *aw»ły,  i p r zy -  
k r y w a u e  a r ty l l e ry ą  górną,  przez dogodność rniey- 
scowego położeniu,  działającą na ty ł  n ie p rzy j i c  fi­
la, d w ie  ro ty  Tyf l i sk iego  półk u  i batal ion Gh e r -  
sońskiego g r e n a d y e r s k i e g o , r y c h ł o  ścianę opano­
wawszy,  i odpar ł szy  nieprzyjac iela,  z taką n a t a r ­
czywośc ią  go ś c i g a ł y , £e razem z n im w p a d ły  
do b r a m  drugie y  ściany, a tuż  za tyra zajęły i 
trzecią ścianę bez oporu .  >

A  tym czasem, gdy znaydującs  się w w ą w o ­
zie woysks ,  wypędza ły  Gora lów zpoza m u ró w  ba­
tal iony E ryw uńsk ie go  k&rabin ie rsk iego, B u t y r ­
skiego p iesiego i 4 igo  s t rze lców pół kow,  wzbie­
r a ł y  się na niepodobne  do w ia ry  s t rzemis tośc i 
gór ,  i wypędza ły  z gó rn y ch  zawałów n ie p rzy ja ­
ciela , k t ó r y  roz pi e rz ch ną ł  się po rozpadl in ie  
i spadzistości  góry  na p r a w o  od H im row .

Po zajęciu p ie rw szey  ściany przez  woyska  
nasze, pozostali  w n iewi e lk i ch  przy niey k a m i e n ­
n y c h  basztach buntownicy* nie mogl i  już r a t o ­
w a ć  się uc e c z k i j , ale się poddać  nie chc iel i  i u -  
p o rcxyw ie  się broni l i .  Jener ti ł -Poruczni fc JViel-  
jam inów ,  rozkazał  a r t y l l e r y i  rozbijać w  tyc h  ba­
sztach p rz o d o w e  ściany. Co n iezwłocznie  dokona-



n e m  zostało,  a i s  Góra le  z zasadzek nie  przes ta ­
wal i  s trzelać.  W e z w a n o  w te d y  och otn ikó w z ba­
ta l ion u  saperów,  k tó rzy ,  rzuc iwszy  się tia baszty,  
b a g n e t e m  zniszczyli  b ę d ą c y c h  w  n i ch  na zasa­
dzce. W  liczbie tey,  znaydowali  się K a z i - M u l la
i p i e r w s i  jego u c z n io w ie ;  c ia ła i c h  pokłó te  b a ­
gne tami ,  pozos tały  w  r ę k u  naszych,  i nazajutrz 
poznane b y ł y  prsez  Gora lów.  Nadeyśc ie  nocy  
p r z e r w a ł o  działania,  i p rzodowe woyska nasze za­
t r z y m a ł y  się między t rzecim n u r e m  a wioską.

O świc ie  dn ia  18 paźdz ie r n ik a  woyska  w e ­
szły do H irn ry .

Je n e r a l - A d j u t a n t  B aron  M o se n ,  donosząc o 
tem  nowera,  s ławnem dziele woysk naszych,  do- 
k o n a n ć m  w n iedos tępnych  dotąd  cieśninach K a u ­
kazu,  p rzez  pobicie 5 ,000 p e ł n y c h  odwagi  G o ra ­
lów,  s t a w n y c h  celnością st rzelania,  i r oz sy pa ny ch  
po ca łe y  przest rzen i  gór  i rozpadl in ,  — dodaje,
i i  wszyscy,  od dawn ego  czssu w kra ju  t y m  s ł u ­
żący,  j ednozgodnie słyszeć się dają,  ze nie zdarza­
ł a  się im nigdy  widz ieć położenia m ie j s c a  tak 
niepodobnego do p rz e jś c ia ,  jak spadzi i tość i c ie ­
śnina H i m r y y s k a .  W o y s k a  mus ia ły  pok o n y w a ć  
n iepodobne  do w i» ry  t rudnośc i ,  i sami  mi e sz kań­
cy nie mogli  widzieć bez z d z i w i e n i a , jak nasi, 
pod  ce lu e t r i  s t rzułumi  zpo zawałów,  wdziera l i  się 
na spadzistości  gór ,  za ledwie  dos tępne.  N ie z m o r ­
dow an ie  w t r u d a c h ,  pogsrda  n iebezpieczeństwy,  
ożywia ły  wszys tk ich  i każdego zosohas.  Ze szcze­
góln ie j szą  wdzięcznością,  J e n e r a ł - A d ju ta o t  Ba ro n  
M osen, wspomina  o J e n e ra le  P o r u c z n ik u  W  iel- 
ja m m o iv ie t k t ó r y  wspom agał  go w dokonaniu  nay-  
ważnieyszego przedsięwzięc ia ,  i o Je ue ra ł - M a jo -  
rze W o lc h o w s k im , k t ó r y  okazał  wzorowe mę- 
z two  i roz t ropność  rozporządzeń w s p r a w o w a a i u  
ob ow ią zkó w N ac z . lo ik a  K o r p u s o w e g o  Sztabu,

S trac i l i śmy w  tey b i tw ie  w zabi tych:  jedne­
go O b e r -O f ic e ra  i 4 o ludzi  z rang  niższych;  r a ­
n i o n y c h  i ko t i t tuyą  do tk ni ę tyc h:  2ch Sztabs-o- 
£ i ce ró w ,55 Ohe r -of iee rów  i 5y3 ludzi  rang  niższych.

W k r ó t c e  po wzięc iu H i m r y , p r zybyl i  do 
B a r o n a  B o sen a  , s la rszyny  tey  o s a d y ,  p rosząc o 
mi łos ie rdz ie ,  iggo paźdz iern ika  przyszl i  s l a r szy­
n y  n i e k t ó r y c h  inn yc h  K»y -Subul in*kicb ,  rówoież  
z oświadczeniem poddania się. Doi* 20 s t s w i l i s i ę  
K a d o w i e :  A k u s z y ń s k i  i A r a k o ń s k i , z powinszo- 
w an ia m i  i z u w i a d o m i e n i e m ,  źe b y ły  spólnik 
tego buntownika*  H a n z a l - B e k ,  k tó r y  u c ie k ł  do 
l r g a n a ju , wy pęd zon y został p rzez  samychże m ie ­
szkańców te y  osady, i oddal i ł  się w góry.  Kado-  
w ie  ci obowiązal i  się poyrnać i dos tawić  tego G ó n l a .

O tym ,  w a l n y m  dla Ksu ka zk iego  k ra ju  w y ­
p a d k u ,  J e n e r a ł - A d j u t a n t  Baron M osen, obw ieśc i ł  
Dagestańsk ie  i inne  Gora lów  pokolenia,  przez 0- 
głoszenie  w  następującem brzmieniu:

„ Sp ra w ie d l i w o ść  Boża dościgła burzyc ie la  
p o w s z e c h n e j  spokoynosoi ,  zwodziciela,  K a z i- M u i-  
łę .  Sam on,  p ie rw si  jego wyz naw cy ,  i mnóż two 
zwiedz ionych  przezeń l u d z i , wytęp ien i  przez zwy-  
cięzkie Rcssyyskie  r y c e r s t w o  w s ła w n y m  z nie- 
p r zys tępnośc i  swojey H im r y ń s k im  wąwozie .  H im -  
r y y c y  pow ia d a l i ,  źe Rossyanie  mogą do n ich  
spaść  ty l ko  sdeszcze tn ;  lecz zapomnie li ,  źe i k a ­
m ien ie  z gór  spadają,  a g r om y i p ior uny  ugadza- 
ją z łoczyńców.

„Niechże  to posłuży za p rz y k ła d  dla w s z y ­
s t k i ch  w r o g ó w  spokoyności  ;  n ie ch  biegną  s k r u ­
szeni  p rz ed  Potężny  R ząd  Ross yysk i ,  i prze* m i ­
łosie rdz ie  W i e l k i e g o  M o n a r c h *  C e s a r z a , 
znaydą  przebaczenie;  leoz jeśli k t oko lw ie k  odtąd  
ośmie li  się wz budzać  złośl iwe zamysły ,  t en  u le ­
gnie  n ie c b y b n e y  sn ro w ey  karze.  Nie  ocs lą  go 
ani gó ry ,  ani  lasy, ani  wąwozy.  Wszędz ie  p r z e ­
n i k n ą  zwycięzkie  woysk* Rossyyekie ,  wszędzie,  
z u c h w a l i  zd raycy ,  będą  ukaran i .  Doświadczyl i  
t ego Gałgajowie,  I c t k i e r y ń c y ,  Czeczeńcy,  H i m -  
r y ń c y  i inni .  M<jący uszy, m e c h  s łucha ją  i poy- 
mują. tł [G  .S .P )

W a r s z a w a  d n ia  t i  grudnia ..
J W .  H r a b i n a  S trogonow  w y je c h s ł a  do P e ­

te rsb u rg a .
W c z o r a y .  g ło sz o n o , że domy ha n d lo w e  ode­

brały w iadomośc i ,  iż cytade l la  A n t w e r p s k a  pod­

dała się dnia 2 albo 3 b.  ro.; lecz ta now ina  nie je i t  
autentyczną,  a jutrzeysza  poczta okaże: czy jest t aką .

— D n ia  12 —
JO.  X ią ż ę  F e lm a r s z a te k , Nam ies tn ik  K r ó ­

lewski ,  w yj echa ł  dziś do K a lisza , i jest spodzic-  
w any  z p o w ro te m  za dn i  k i lka .  (G .W .)

P  r  u s s t . •
B e r l in  d. 5 g r u d n ia .

M ówią ,  iż j ene ra ł  M u ff l in g  ma  powieźć  no­
we  propozycye  po jed nawcze  względem H o l l a n -  
dyi  1 Belgi i  do P a r y ż a ,  i w yjednać  u K r ó l a  H o l -  
l eudersk icgn  dobrowoln e  us tąp ien ie  * cy tade l l i  
A n t w e r p s k i e y .  W s po in oi oay  jenera ł ,  będąc  w r o ­
k u  181Ś g u b e r n a t o r e m  P a r y ż a , j ako jane ra lo y  
kw a te rm is t r z  w oyska Pru sk ieg o ,  w y ś w ia d c z y ł  zna- 
czoe usługi  K r ó l o w i  N i d e r l a n d z k i e m u ,  zostając 
wówczas w b l i sk ich  osobistych z n im s tosunkach;  
ztąd jest nadzieja o t rzymania  przez niego pom yś l ­
n y c h  sku tk ów .  Bardzo  ważny b y łb y  to w y p a ­
dek,  gdyby gabinet  Be r l ińsk i , swem po śr ed n ic tw em ,  
przy łożył  się do u trzymania  pokoju  na Zachodzie ,  
i to przez tegoż samego jenera ła ,  k tó ry  przed  t r z e ­
ma l i t y  ns W schodz ie  po jedna ł  Rossyą  z P o r t ą  
Dttomsńską .

—  D n ia  7  —
K r ó l e w s k i  g a b in e to w y  k u r y e r  w y je ch a ł  ztąd 

przez  F r a n k fo r t  nad M e n e m  do L o n d y n u . ( G .W .)
—  D n ia  8  —

Nadzwyczayną  drogą  nadesłane l is ty  z A k w i s -
gran 1 z 4  g ru dn ia  wieczorem o godzinie w p ó ł  
do ósmey wyraża ją :

„Już  od godziny  s łyszymy bardzo  moc ną  ka­
nonadę ,  w  k i e r u n k u  A n t w e r p i i . ”

O d N iż s z e  g o -R e n u  d. 2g lis to p a d a .
Liczba  woysk P r a s k i c h ,  zg rom ads onych  w  

okol icy  J u l l i c h ,  podług  w i a r y  go dnych  donies ień,  
wynosi  ty lko  22,000 ludzi .  T w o r z y  ono w ł a ś c i ­
we  czoło k o rp u su  obserwacyynego,  k t ó r y  jednak,  
w p rz y p a d k u  zmiany swego dotychczasowego p r z e ­
znaczenia,  w n a jk ró ts z y m  csasie s i ły  swoja zna-  
c in te  p owiększyć  może, ponieważ  n s y w ię k s z ą  część 
a rm i i  reńskśey zostawiono jeszcze do roz rz ądze ­
n ia^  * nadto  wiele i n n y c h  p u ł k ó w  w i nn y ch  czę­
ściach kra ju ,  *n»ydować  się mają w  m a r s z u ,  d la  
osadzenia W e s t f a l i i ,  k tó r a  te raz  p r a w i e  c a łk ie m  
ogołocona z woyska .  Ży wno ść  dla tego woyska  o b ­
s e r w a c y j n e g o  dos tawia ją  po naywięfeszey części  
k ró le w sk ie  magazyny w Ju l l i ch ;  a chociaż  z aw ar ­
to wiele k o n t r a k t ó w  z l i we ran t am i ,  Stało się to 
jedynie  z t roskl iwośc i  i w ty m  z a m i a r z e ,  aby t e -  
raźoieyszy  w y d a te k  zape łnić .  ( G .C .)

F R A  9  O Y A.
M a ry i d n ia  26 lis to p a d a .

Z  cytadel li  B la y e  piszą pod dniem 20 b. m.: 
„T u te y sz y  garn izon ma by dź  powiększony.  X i ę -  
żoa B e r r y  jada z Pa nem  M e s n a r s  i P a n n ą  K e r -  
sabiec, dziś wezwała  do s tołu kom me nda nta  c y ­
tadell i  P u ł k o w n i k a  C housserie. K o m m i s s i r z  p o -  
l icyi J o l y , k t ó r e m u  polecona  jest szczególna b a ­
czność X i ę i n e y  B e r r y , najął teraz mieszkanie  w  
cytade ll i .  X iężna  przechadza  się co dz ień d w a  
r azy  po wałach .

— D n ia  27  —
W  tymże  czasie, gdy t e r az  część cz łonków I z b y  

p a r ó w  zbiera  się u X ię c ia  C hoiseu l,tw orzy  się d r u g i  
związek w mieszkaniu hrab i ego  M o llien .

G arniz on  cy tade l l i  w B la y e  sk łada  się z 700 
ludzi .  Stojąca pr ze d  cy tade l lą  k o r w e t a ,  C a p r i- 
cieusse , za nadeyśc iem zm ro ku  wieczornego,  r o b i  
wys t r za ł  z działa,  k t ó r y  jest ost rzeżeniem,  iż £a- 
do em u ok rę to wi  l u b  s ta tk ow i  nie wolno się zb l i ­
żać do cy tade l l i  po tey  godzinie.

Oppozycya  wyznaczyła  kommissyą ,  w ce lu  
rozpoczęcia u k ł a d ó w  z cz łon kam i  n ie zawis temi  
ś rodka,  względem zbliżenia się wzajemnego.  Cz ło n­
k o w i e  tey kommissyi  s ą :  P P .  O dillon  - B a r r o t,  
S a lo e r te , D u p o n t, C om te  i C o rm en in .

— D n ia  28  —
Posłowie Rossyyski  i P r u s k i  miel i  wczo ra y  

d ługie  narady  w wydziale s p r a w  za g ran ic zn y ch  
z Xięciem B ro g lie . ( G .W .)



— D n ia  1 g ru d n ia .  —
W s z y s t k i c h  zwrócona  jest t e raz  c iekawość  

n» pose ls two m arg rab ie g o  Pa lm e lU :  powszechnie  
sądzą, że A n g l i a ,  F r a n c y a  i H i s z p a n i a ,  przedsię-  
w ezm ą  stanowcze k ro k i  , a b y  w oynie  w P o r t u ­
gal i i  koniec  położyć.

—  D n ia  2 —

W c z o r a y  d aw a ł  K r ó l  w ie lk i  obiad;  między 
Zaproszonymi cz łdńk»mi  oppozycyi  znaydow ali się 
na  n im  P P .  O d i l lo n -B a rr o t  i m a rsz a ł ek  Clsuzel .

 —  (G.C.)
H zEĆZT NlDEBLAkDzkiE.
M a g a  dn ia  2g l is topada.

Garnizon  tw ie rdz y  B r ie l le  został  w tym t y ­
godniu  wzmocniony i n ow em i  f o r ty f ik aćyam i  o- 
p s t rz o n y ,  t a k , i i  g w a ł t o w n e  w e j ś c i e  na M o zę  
czyni  n a d z w y c z a j  t r ud oe m .

Fo ha nie bney  ucieczce jednego oficera a r ty l-  
l e ry i  z cytade ll i  A n tw e r p s k ie y , poczyniono już tak 
l iczne  zmiany ,  i i  n ieprzyjac ie l  żadnego nieodniesie 
p o ż y t k u  z opowiedzenia  tego. zdraycy .

— D nia  30 —
Z cytadel l i  A n tw e r p s k ie y  donoszą pod d. 27, 

źe Be lg owie  dzień i noc zajęci są sypaniem ba ta ry i  
na pr z e c iw k o  T Ste-de  F lahdres.

— D n ia  3 g ru d n ia .  —
M in i s te r  wo yn y  o t r zy m a ł  r a p p o r t  od 

Je ne ra ła  C h a s s e , k tó r y  donosi  o wezwan iu  
M a r s z a ł k a  G e r a r d  i swójćy jemu odpowiedz i .  
Posłan iec  tego r a p p o r t u  o p o w i a d a ł , iź w cza­
sie podróży  przy  N o r d - F o r i  us łyszał  12 w y ­
s t rza łów d z i a ł o w y c h ,  poczóm przy  B u r c h t  spo­
s t rzeg ł  w ie lk i  d y m  i słyszał  w ie lk ą  e x p l o z y ą ;  
k tór a ,  jak się domyśla ł ,  ztąd pochodzi ła,  iż zapewne 
H o l l e n d r z y  zapali l i  podłożoną d a w n ie y  minę pod 
g r o b l ą ,  aby  p r z e r w a n i e  uśkii taczoić.

Z  cytade l l i  A n t w e r p s k i s y  nie odebrano  wc zo ­
r a y  b6zpośredoiey  wiadomości .  D o w ia du je m y  się 
jednak , i e  depa r t a m e n t  m a r y n a r k i  o t r zy ma ł  w i a ­
domość  od Vice  - A d m i r a ł a  L e w e  van  A d u a r d  z 
p o k ł a d u  f rega ty  E u r id i c e , o uczynione tn  w ez w a ­
ni u  przez  J e n e ra ła  S ebas tian i  do w a ro w n y c h  z a m ­
k ó w  L il io  i Liefkeńshoek ,  aby się poddały .  P r z y ­
czyną n ieo t rzymania  wiadomośc i !z cytade ll i  An-  
t w e r p s k i e y ,  jest u trudzona  żegluga na  Łkaldzie  
p rzez  b u rz l iw ą  niepogodę.  (G. IF.)

— D n ia  4 -*•
Z A m s te r d a m u  piszą z dnia wcżorayśzego w  

połud nie  o godzinie 1 : „ O d  wczoray w  południe  
aż do 8 godziny dziś rano;  s trzelano z dział  cy t a ­
deli  i z zamków,  z nay większą zaciętością ; w tey 
ch w i l i  ustało ta k o w e  , i ty lko  co 3 minu t  dają się 
słyszeć pojedyncze wy s t r za ły .  W  nocy zrobiła z a ­
łoga cy tade l i  wycieczkę  do miasta , lecz w kró tc e  
Cofnęła się pod zasłonę dział  w ar o w n i . ” (G.C.)

A n t w e r p i a  d. 30 l is topada.
J e n e r a ł  C hasse  w sw ey  odmów ney odpowie^ 

dzi mia ł  dodać : i i  jeżeli ro bo ty  ohlężnicze do po­
łud nia  ws t r zym ane  nie zostaną , każe da wa ć  ognia 
z dział  do r o b o tn ik ó w  : jakoż 10 minu t  po 12 u- 
słysziino p i e rw sz y  s t rzał ,  wymie rzony  w okolicę 
Be gi ńsk ie y  b r a m y  i ogień t r w a ł  do godziny 5 w 
w ie czór  w p e w n y c h  przes łankach .  Od godziny 
rzęsistszy idzie ogień.  Dz iwn ą  jeat r zeczą ;  źe J e ­
n e r a ł  C h a ise  nie przeszkadza ł  e n e r g ic z n ie j  p r a ­
com p rzec iw  c y t a d e l l i ; ztąd wnoszą n i ek tór zy  o 
zamiarach  przy jac ie l sk ich  ; my  jednak p rzewi du -  
jem o k r o p n e  uas tępnośc i ;  p r zysż łey  mocy mało 
z a pew ne  kto z m r u ż y  oczy.

—  D n ia  i  grudn ia '  —
Pi e rw sza  i 2ga rówooleżna  razem otworzone

zostały,  D.  29 O godzinie 9 wieczór rozpoczęto r o ­
b ot y  około  wys tawieni a  3 b a t e r y y ,  a lubo ro b o ­
t n i cy  na w y s t r za ł  k a r a b in o w y  od cytadell i  od­
da leni  ty l ko  byl i ,  nie s trzelano do n ich ,  co wszyst­
k i c h  bardzo dziwiło.

—  D nia  2 —
W z g l ę d e m  neut ra lnośc i miasta ciągle od by­

wają  uk ład y .  Odpo wiedź  J en e ra ła  Chasse  nawez-  
w a n ie  M a r s z a l k a ,  z niepewnośc ią  w tym punkcie  
się wyraża .  Ma rsza łe k  mia ł  żądać ka lego ryczney  
odpowiedz i .

T r u d u e m  jest do odgadnienia  : dia czego J e ­
n e r a ł  Chassd  robotom oblężniczym dz is ln ieys iych  
nie czyni ł  przeszkód.  F r a n c u z i  domyślają s ię ,  iż 
chce  ich  na miny w pro wad zić .

Statki kanonierskie ba Skaldzie  nie zrobiły  
żadnego poruszenia;  jeden znayduje się przy  p r z e r ­
wie  t a m y ,  dw a  p r z y  T e te  d e -F la n d r e s , a dz ie ­
w i ę ć  między  cytade l lą  B u r g h t , zaymując  całą 
szerokość  rzeki .

W c z o r a y  H o l l e n d r ż y  pod B u r g h t  Wysadzil i  
'minami na powie t rze  jednę śluzę.

K r ó l  L eo p o ld  dziś tu jest spodz iewany.  ( G .T V ,) 
B r u x e l la  d. sg  l is iópada .

Obca arrnia w kra ju  z ukosa wszędzie s p o ­
glądania , obok  l iczney a rm i i  k r*jowey,  b l izkie 0-  
b lężenie przed o czam i ;  k tó r e  właśnie  zagraża u-  
padki eń i  naszemu nay handlo wnieyszemu miastu,  
wigi l ia rozpoczęcia k r o k o w  n i e p r z y j a c i e l s k i c h , 
k t ó r y c h  rezu l ta t  nie będzie dla nas żadnym rezu l ­
tatem,  rozdwojenie  R e prezen tan t ów ,  handel  i r z e ­
miosła w zawieszeniu , K r ó l  nie  w naylepszetn po­
rozumie niu  ż naczelnym wodzem F r a o c u ż k i m ,  i  
w tak k ry ty czn em  położebiń żadnego M i n is te ry u m ;  
oto obraz naszego stanu , k t ó r y  się zdaje bydź  nie ­
n a t u r a l n y m  , będąc na tu ra ln ą  nestęphością nasze­
go istnienia.  Z b ie r a m y  owoce pol i tyki ,  k tóra  c h c i a ­
ła  u t w o r z y ć  naszą saraoistność,  p rzy  n iedos ta tku  
ty lu  ż y w i o ł ó w ,  i tera* z naszey niepodleg łości  
ig raszkę  Sobie r o b i ,  i wys tawia  na pośmiewisko  
całey  E u r o p y .  I l e  mało ważne b y ł y  zmiany M i ­
n is t r ó w  w ostatnich d w ó c h  l a t a c h ,  tyle p r z y w i ą ­
zujemy znaczenia do u p a d k u  te raźn ieyszrgo Pa na  
LebeaU  Minist&ryum. Z  k tórego  s t ronnic twa  w y ­
b ra n e  zostanie M i n i s t e r y u m ;  kto ja p r źyym ie ,  je­
żeli system Angie l sko  - F r a n c u z k i e y  k o n w e o c y i  
będzie i nadal  u t rzyma ny?  J a k  się K r ó l  Wy wik ła  
z tak  l icznych k om pl ik acyy ,  niewiadomo.  P r z y ­
szłość nasza j«sł jeszcze bardzo ciemna.

— D n ia  i  g ru d n ia  —
. Sk ła d  nowego m in is te ryu m  jeszcze nie p r z y ­

szedł  do s k u tk u .  *
... — Dnia. 2 —

K r ó l  L eo p o ld  p ow róc i ł  dnia dzisieyszego z  
L ie r .  O n o w y m  składzie m in is t r ó w  i dziś nie m a  
n aw e t  wzm ian ki .

R e z e r w o w a  dywizya  je ne ra ła  S c h ra m  p r z e ­
chodzi  dziś przez stol icę naszą.

— D n ia  3 —
Dziś przybyl i  tu Xiążę ta  O rleanu \ N e m o u r s .
W c z o r a y  p ra c o w a ł  K r ó l  z m in is t re m  w o y ­

ny  , j ene ra łem E v a i n ;  poczem przy ją ł  j e ne ra ła  
G oblet .

P r a c e  ohlężnicze około cytade ll i ,  pomimo n a ­
de r  h ieprzy jaźney  pogtjdy,  wydały  nads po dz ie w a­
ne rezul t»ta.  Gub ią  się w domysłach  o p lanie  je ­
nerała  Chasse, i£ dozwoli ł  uskutecznić  robo ty  o- 
blężnicie.  Co mogło w s t r z y m y w a ć  dotąd jego o-  
gień? JutFO do wi em y się, jak garn izon p r ź y y m i e  
nasz ze i i o  dz ia ł  ogień.  Z  odpowiedz i  jego na 
takie pytan ie ,  sądzić będzietriy mogli  o jego za­
m i a r a c h  i sile. ( G.PF .)

A n g l i a .
Londy n d. 27 lis topada .

Albióri donosi: „Oddalan ie  się m in is t rów  B e l -  
g iysk ich ,  s p ra w i ł o  w G ity  wie lk ie  u k o n t e n t o w a ­
n ie :  pon ieważ  cz łonkow ie  ostatniego m i n i s t e r y ­
u m  byl i  nacze ln ikami  s t r onn ic tw a  F r a n c u z k i e -  
go. W p r a w d z i e  nie t rudno  będzie K r ó l o w i  L e o ­
po ldow i  zebrać  nowe minis te ryu m,  lecz jego p o ­
łożenie przez to się nie polepszy.  Ostatni  m i n i ­
s t rowie  byl i  narzędz iami  F r a n c y i ,  a d r u g i c h  ta ­
k i c h  t fudnO będzie znaleźć.

—  D n ia  3o —
_ M i  ano tu  o t r zym ać  wiadomość ,  i e  m a r s z a ł ­

ko wi  G ó ra rd  jest w i a d o m o , iż j enera ł  Chasse  
kszał  podm inow ać  przybl iża  cy tade ll i  , i z t ego 
powodu Fr a n c u z i  gor l iw ie  zajęci są k o n t r m i n o -  
wan iem.

— D n ia  4 g r u d n ia  ~
W c z o r a y  p r z y b y ł  K r ó l  do m ia s t a ,  1 odby ł  

radę  g a b i n e t o w ą ,  p r zy  k t ó r e y  podpisa ł  pos tano­
wienie,  k ió re m  odroczony do dnia 11 b. m. p a r ­
lame nt  rozwiązuje,  i na dzień 29 stycznia r.  z. no­
w y  zwołuje.  Drugi dm po i ta now ie n ie m  K r ó l e w -  
sk iem,  wezwani  są wszyscy P a r o w ie  Szkoccy na  
dzień i 4 stycznia do H o ly ro o d , dla w y b r a n i a  16 
Szkoc kich  P a r ó w ,  k tórzy  w przysz łym p a r l a m e n ­
cie,  m ie j s c e  i głosy mieć będą.  (G .J F . )

D O D A T E K



DODATEK DRUGI DO GAZETY KURYERA L IT E W S K . N. i4 5 .

W ilno  dnia y  Grudnia v. s. 1 8 5 2  roku.

-18owe Książki w  Księgarni Józefa Zawadzkiego 
w  JVilnie.

Theatre cfóducation par M. Campan. Ouvrage cour- 
ronnó par 1’Academie franęaise fig. in 12. Paris 
1 8 2 6  1 R. 4o C.

T hća tre  d’education par Me de Genlis. Nouvelle edit. 
5 vol. in 12. Paris 1829 . • . • . 4 R. 5o C.

Theatre de Eugene Scribe. Belle edition sur pap. velin 
10 vol. in 8vo. Paris 1 8 2 8 - i 8 3 i . . . 27 R.

Theatre de Societe par Madame de Genlis 2 vol. in 
12. nouv. edit. Paris 1823 . . . . 1 R. 80 C.

T raitd  ćlementaire de Góographie, contenant uu abrege 
methodique du Precis de la Geographie universelle, 
par Malte Brun 2 vol. in 8vo. Paris i 8 3 i. Atlas 
in 4t o .................................................................... . 9 R.

T raite  de Culture rurale par Leocadie Delpierre 2 vol. 
in 12- Paris 1 8 2 8 ...................................3 R. 60 C.

Vicar (The) of Wakefield, by Dr. Goldsmith in 18 Pa­
ris 1 8 0 1 .....................................................................45 C.

Vie de Fendlon a Pusage de la jeunesse par A. Caillot 
fig. 1 vol. in 12. Paris 1828 . . . . . 90 C.

Vies (les) des jiommes illustres, traduites du Grec de 
P lutarque, par Domin. R ic a v d  avec des notes a la 
fin de chaque vie. Nouv, edit. 10 vol. iu 8vo. Pa­
ris 1 8 2 9 ..................................................................... j 5 R.

Vies des hommes illu stres, de Plutarque trad, en fran- 
cais par Daćier i 5 gros vol. in 18 impr. sur beau 
papier avec portraits. Paris 181 I . i 3 R. 5o C.

Vieux Contes pour Pamusement des grands et des petits 
enfans, ornes de 12 grav. comiques in 12. Paris
1 8 2 4  .   x R. 4o C .

Vo cabulaire encj'clopedique de poche, franęais italieu, 
Anglais; utile Jet commode aux amateurs de trois 
langues, et au.x voyageurs; (par E. D. A. Fallelti, 
deuxieme edit, corrigee et augmentee in 16. Paris 
1 8 2 6 .............................................   1 R. 20 C.

Voliere (petite) des enfans; on les oiseaux eu eslarn- 
pes repr. dant une suite de 48 grav. colorizes in 18. 
Paris x 8 2 & ............................................... ......  R. 4p G.

Voyageur (|le) anglais autour du monde habitable, 
nouvelle mćthode amusante et instructive pour e tu - 
dier la gćographie, trad, de l’anglais par Rene Pe- 
r in ,  oruó de 45 gravures coloi’iees avec soin, re - 
presantant les vues des principales villes capitales 
du monde et les costume* de leurs liabitans Petit 
in  4to. Paris 1 8 2 6 ..................................3 R. 5o C.

K O N I E C .

5 Od Litewsko Wileńskiego Gubernialne- 
go Rządu,  na dopełnienie ogłoszenia, wydruko­
wanego w Gazecie Litewskiego Kuryera  pod 
Krem i 3 2 , i55  i 1 34 obwieszcza się: iż w nim 
z odebraney przy kommunikacyi Kommissyi 
umorzenia długów Państwa 2 9 7  t. rubli  assyg., 
summy dla zaspokojenia lik widacyynych preten- 
syy obywateli tuteyszey Gubernii, za wzięte u 
nicli w 1 8 1 2  i 1 8 1 3 leciech przez woyska za­
pasy , będzie się odbywała „ opłata obywatelom 
majątków Oszmiańskiego Powiatu wyrażonych 
dla każdego podług obrachunków Kontrolera  
Państwa , pieniędzy na tych samych zasadach 
jakie wyłożone w wydrukowanem przedtem 
ogłoszeniu Gubernialnego Rządu. —, Listopada 
3o dnia l 8 5 2 roku.

Assessor Józef  Szulc.
Sekretarz  Kowalenok.
Naczelnik Stołu Purzycki .  ( i466)

5 Od Wileńskiego Gubernialnego Rządu 
ogłasza się :ż na dostawę ręcznych żelaznych 
aresztantsU-n prętów z muter kami i zamkami,,

w ogóle na 5 8 2 ludzi pod eawiadowstwem po­
wiatowych tuteyszey Gubernii  Inwalidnych 
Komdnd przeznaczony termin dla targu i 5 go 
następującego grudnia i przez trzy dni°po nim 
przetarg.—  Zacze'm życzący podjąć się takowev 
dostawy mogą przybydź dla targów na pomie- 
niony termin i następny przetarg do Wiler i -  
skiey Izby Skarbowey z pewnemi ewikeyami. 
Listopada 5o dnia i832  roku.

Assessor Józef  Szulc.
Sekretarz Janiont.

Naczelnik Stołu Julian Rutkowski. ( i46c)

5 Od Wileńskiego Gubernialnego Rządu. 
Na skutek rekwizycyi  P. Pełniącego obowiąl 
zek Jenerał-Intcndenta  iszey Armii, wyłożoney 
w przedstawieniu P. Zarządzającego Gubemiją  
zadnia  23 terażnieyszego listopada za Nrem 
2 3 , 7 0 4  nastałem, dla odbycia w Wileńskiey 
Skarbowey Izbie targów , na oddanie dostawy 
dla woysk prowiantu w nadchodzącym i 8 5 3 go 
roku do punktów: Rossień , ‘ i iracławia i
B i r ż ,  przeznaczony termin 1 2  i przetarg jbgo 
dnia grudnia terażnieyszego roku ; za czóm źy- 
czący podjąć się pomienioney dostawy,  mogą 
przybydź na wymienione terminy do Wileńskiey 
Skarbowey Izby z pewnemi ewikeyami. — L i ­
stopada 2 9 gO dnia i 8 3 2  roku.

Assessor Józef  Szulc.
Sekretarz Jamont.

3 Od |  W ołyńsk iey  Skarbowey I tby  ni-  
nieyszein ogłasza się, iz skutkiem komaiuuika-  
eyi Wojennego Miuisteryum Departamenta 
Kommissoryatskiego 1  dnia x5go października 
Ntuer J ,9 5g, będą się odbywały w niey t a r ­
g i :  u g o  i przetarg i4go dnia stycznia nastę­
pującego i833 r o k u ,  na podjęcie się z l )vne-  
bnrgskiey Kommmoryatsk iey  Konimissyi rooz- 
ney przewózki  do różnych mieysc Skarbowyoh 
rzeczy i medykamentów na fedno-konnycb pod-  
wodach , i osobno w zdarzenia  nadzwyozay-  
nośei na terminowych t róykacb , tak  w  Ros- 
8yi jak i za Granicę , jakowych rzeczy waga 
podług przybliżonego wyrachowania Kommis­
syi może się rozciągać do czterdziestu tysięcy 
pudów. Życzący uczęstuiciyć w tak. .wych tar ­
gach powinni  przybydź do Izby Skarbowey,  
z rzetelnemi i pewnemi ewikeyami dochodzą-  
cetni do trzydziestu tysięcy rubl i  assygnaoyynyoh. 
Lis topada 1 9  duia i332 roku.

Sowietnik Tomicki .
Sekretarz  Sadowski.
Kanoel larzysta J.  Bohdanowioz. (x464)

Z Rozkazu JEGO I M P E R A T O R S K I E Y
MOŚCI Samo właduącego Cał-ą Rossyą eto.etc.etc.

5 Kamieniecki  Rzymsko-Katol icki  D a -  
chowny Konsystorz po podancy prośbie od. 
Ur. Brygidy z Dwernickich Sikorskiey , żą-  
dającey uznania niewaineoi  swego małżeń­
stwa , nieprawnie jakby z W .  W in cen ty m  
Sikorskim zawartego,  naznaczywszy temuż W .  
Sikorskiemu za termin do stawienia się dzień



j 6 lutego i 835 r o k u ,  razem zawiadamia,  ze dany przez P. Heynisz w Karlsrn-  
jeżeli Ur. W in c e n ty  Sikorski na powyższym he i z 23 kart  kolorowych zło- 
terminio s a m ,  albo przez umocowanego w  żony . . . . . . . .  Zł. 17 gr.
tym Konsystorzn uiepostawi się , dzieło roz-  Sóhul-Allas t. j.: Szreibera
wodowe przez żouę jeg° zap row adz one , na Szkolny Atlas wszystkich części 
jego zaoczność rozpa trywane i zdecydowane ziemi ze 24 kart  kolorowych zło- 
hędzie. —  Datnm w Kamieńca Podolskiem żony, wydany w Lipsku a 85 2 r. Zł.  20
dnia 12 listopada: i852  roku. , Neucr Atlas der ganien Er de.

Kanonik Assessor X.  W .  Markiewicz. t. j. : Nowy Atlas całey kuli  
Sekreta rz  Tyt .  Sowietnik Bazyli Miedź- ziemskiey , według naynowszych 

■wieoki. ( i 4 6 i) postrzeże ń geograficznych , dla
j  . użytku czytających gazety , gy-

3 . Między papierami pozostałemi po ś. p. mnazyow i szkół przez Steina z 
3W .  Jelskim Podkomorzym Litewskim znay- 21 wielkich kart  i siedmiu no-' 
dują się papiery służące familiom szlacheckim, wych historycznych, geograficz- 
jako to: Kiryakom, Unichowskim, Pawłowiozom, nych i statystycznych tablic zło-
Oskierkom, Zenowiczom, Przezdzieokim , Ł o -  ż o n y ........................................Zł .  5g gr.
paoińakim, Epenyjeszym, Sakowiczom, Bucere-  Verkleinerler H and-A tlas , t.
w ieżom ,  Kossakowskiemu Brygadyerowi; a j - : Zm niejszony Atlas doręczny w 
Bzozcgólnie familii Sierakowskich, składające się 60 wielkich kolorowych kar-  
z 27 sztuk dokumeutów, nadań  Królów,  i tach arkuszowych wszystkich czę- 
pa teutów.  Nadto ograniczenia majętności Buy-  ści kuli ziemskiey, w oprawie . Zł .  100
kiszek , Buywidziszek i dokum enta  na maję- Compendieuscr, Allgemeiner
tuość Polesie z jego ograniozenicm. W ła ś c i -  A tla s , t. j. : Skrócony powszech- 
ciele ońych raczą z pewnemi dowodami zgło- ny Atlas, ułożony według naylep-  
sie się sami lub przez osobę mńocowaną do szych ź r ó d e ł , i ęlo wszystkich 
mają tku Lada ,  położonego w Gubernii  Miń-  dzieł Geograficznych zastosowa- 
skiey Powiecie Ihumeńskim w Kluczu Smi- ny (do Geografii Szacfajera) przez 
łowickim; a zwrócone im będą bez żaduego w y  P .  Weiland ,  w Weymarze  . Zł .  ig
nagrodzenia.  Michał Jelski. ( i 46g)---------------------------------------------------

------------—- Allas pour servir aux lecons
3 W  domu Pani  Pussier na Wileńskiey  de Geographie ancienne , suivis 

nlicy znaydująsię  kaolinie Angielskie ze wszy- de la Geographie de Pl l l i ade  et 
Btkiemi przyborami do sprzedania.  (14^ o) de ce l le  de 1’Eneide, par M. J .  P.

-------------- - Ducros , conlenant dix cartes ,
5 IV  X ięgarni Józefą Zawadzkiego w TVilnie dont cinq muettes, folio . . . Zł .  2 5 gr.

Znajdują się doprzedania. JVouvel A tlas classique ele-
Mappy pięciu części świata, to jest: Euro- mentaire, a 1’usage des colleges 

p a , A zja , A fryka , Ameryka i Australia  w języ- et des institutions de l ’universite'; 
ku  polskim . . . . . .  Zł. 16 d’apres les dessins de Mr. Zaprę

— Osobno Europa na jednym 111 folio . . . . . . .  Zł .  64
a r k u s z u .....................................Zł.  4  ALlas de Geugraphie univer-

Allas doręczny, powszechny selle , precede d’un traite de Ge-
jiaynowszey Geografii, złożony z ographie i avec une instruction
28 Mapp w języku polskim . Zł.  18 sur la maniere de t racer  les car-

--------------- tes , et d’etudier la Geographie
JDuodez Schul A tlas , tn jest: • d’apres les cartes muettes , et

ćwiar tkowy Atlas Berliński zło- compose de 25 cartes p. M. Son-
Jony z 35 kart  kolorowych . Zł. 16 gr,  20 nie Mor et. Paris i 832 . . Zł. a 5

Kleiner Hand-Allas , t. j. : ; \  Atlas de loutes les parties du
Mały Doręczny Atlas z 27 kar t  m onde , pour servir a l ’etude de
kolorowych złożony . . . Zł,  12 la Geographie et de 1’histoire ,

Atlas der neusten Geographie, dresse d’apre's les dernięrs trai-
t. j.: —  Atlas naynowszey Geogra-  tes de paix et les relations les
fii dla każdego stanu, i wszelkich plus recentes desvoyageurs par
zakładów szkolnych według nay- P e r r o t   ................................Zł . 28
sławnieyszych Geografów : P P .  ' Atlas p o r ta tif , compose de
B r u e , S zm ilt , Steina , Hasselat t rente-deux planches coloriees,
Gasparego, i innych,wydany przez dressees, par  M. M aire  , Geo-
Franciszka Fried  w Wiedniu r .  graphe; precede de notions sur la
1882 z  a4  wielkich kart  kolo- sphere celeste , et d’un precis
rowych złożony . . . . .  Zł,  60 elementaire de Geographie mo-

Neuer Hattd->Atlas, t. j. : No- derne , par M. Tardieu Denesle
■wy doręczny Atlas wszystkich czę- in 4 t o .............................................Zł .  3o
ści ziemi , dla użytku szkół wy-  ---------------

D ru ka rn ia  A .  M arc inow sk iego .
D o s w a ła  d r u k o w a ć . Wilno. *852. d. 7 Grudnia.

C b n z o u  Leon Borowski.
od


